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Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
W ychodzi codzienni© popołudnia z  w yjątkiem  n iedziel i św ią t

Rola p. Stapińskiego.
K raków , 25 października.

W brew  w czorajszem u don iesien iu , że  z 
p ow odu zerw ania układów  m iędzy stron­
n ictw am i przyjdzie do zam knięcia sejm u, 
d onoszą dziś, że  sy tu acya  p o lep szy ła  się , 
g d y ż  kons -w a ty śc i pod naciskiem  nam ie­
stnika i m  rszałka poczyn ili dalsze u stęp ­
stw a. Jak iego  rodzaju są  te  ustępstw a, t e ­
legram y n ie  podają; o w artości ich św iad­
czy  zw rgi, że  „dem okraci porozum ienie  
przyjęli*. Z n aczyłoby to, że  k onserw atyści 
ustąpiii nt punkcie liczb y m andatów  dla 
m iast i w  rzekli s ię  p e try fik acy i; dem o­
kraci zaś T ieliby zm ienić sw e zapatryw a­
nia na utw orzen ie  kuryi pow szechnej czy  
proletaryackiej.

W ła śc iw y  sen s kom prom isu będzie zn a­
n y  dopiero po w ytoczen iu  d ysk u sy i w  sej­
m ie czy  v/ kom isy i reform y w yborczej; 
nie ch cem y w ob ec tego  zabierać g ło su  co 
do w artości dokonać się  m ającego dzieła, 
lecz  ch cem y ośw ietlić  rolę, jaką w  spraw ie  
reform y odgryw a p. Stapiński. Ze w szy st­
kich g ło só w  p rasy w ynika, że  k l u b  l u ­
d o w c ó w  zajm uje w obec reform y stano­
w isk o  w praw dzie jednostronne, tj. zajm uje 
się  praw ie w yłącznie losem  kuryi w iejskiej, 
ale  w ogóle  stan ow isk o klubu je st  porzą­
dne o ty le , o  ile  ludzie, przesiąknięci idea­
łam i chłopskim i, poza którym i św iata  n ie  
chcą w idzieć, są  w  stan ie  w zn ieść s ię  na  
w y ży n y  przedm iotow ości i bezstronności. 
N atom iast stanow isko p r e z e s a  k l u b u  
je s t  tego  rodzaju, że  ciąg le  w yw ołu je  prze­
silen ia , pow oduje p rzeg łosow yw an ie pre­
zesa  i tw orzy  w yraźn y  rozłam  na l u d o w ­
c ó w  i s t a p i ń c z y k ó w .  Klub —  m im o  
nacisku  p rezesa —  ośw iad czy ł s ię  przeciw  
p e tr y fik a c y i; Stapiński u siłu je  w ytargow ać  
ją  bodaj na d w ie k ad en cye se jm ow e; klub  
żąda dla - uryi chłopskiej 46%  ogólnej 
liczb y  m andatów , prezes uk łada się  z kon­
serw atystam i o utrzym anie kuryi w ielkiej 
w ła sn ośc i n ien a ru szo n ej; klub zajm uje sta ­
n ow isk o program ow e, stosow n ie  do uchw ał 
zjazdu, prezes denuncyuje sw oich  ludzi 
przed konserw atystam i, ż e s ą  z a n a d t o  
r a d y k a l n i ;  k lub idzie za zdaniem  „ra­
d yk ałów * ch łopsk ich  W itosa i Średniaw - 
sk iego , tudzież za g łosem  in teligen tów  
W asunga, Jam polsk iego i K ędziora, prezes  
in tryguje przeciw  nim , przyw ołując sob ie  
do pom ocy 'analfabetów  k lubow ych  i pa­
n ów  szlachciców .

N iepojętenj b y ło b y  to stanow isko S ta­
p ińsk iego, t jrzeciw iające s ię  zdaniu  w ię ­
k szości k lubu i jeg o  w łasn ym  tylukrotnym  
zapew nieniom , g d y b y  nie b y ło  wi« dom em , 
że  b a w i  v ; e  L w o w i e  m i n i s t e r  B i ­
l i ń s k i ,  k tóry na rzecz S tap ińsk iego tak
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O g ło szen ia  ( in se r a fy )
kosztują od miejsca wieaeza ]ednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy SM 
20 halerzy, następnie po 10 h a l .— N adesłw p  
od rfflejsca wiersza drukiem petitowym m  # £  
hal., śluby, zaręczyny i nekrologi po W  hal. 
za każdy raz. — Załączniki (prospekty i fe A | 
przyjmuje się za cenę 2 kor. za 166 egzemjjŁ 
dla zamiejscowych, po V''ker za 108 egzempL' 

dla miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej — Redakcya rękopisów nie' zitohn/ 

1 bezimiennych listów nie uwzględnia.

hojnie czerpnął z  k asy  p ań stw ow ej. Czego  
w łaściw ie  chce Stapiński i czego  spodzie­
w a się  po gorszej reform ie?  P . Stapińskie- 
m u —  co z ca łego  jego  p ostępow ania w y ­
nika —  cięży  jego  p r z e s z ł o ś ć ,  k iedy  
jeszcze b iedny i n iesk ręp ow an y  fin aaso-  
w em i zobow iązaniam i w ob ec rządu i sz la ­
chty  p uszczał w odze sw ej dem agogicznej 
naturze, agitując za postępow em i h asłam i, 
jednocząc ch łopów  pod sztandarem  n iena­
w iści w obec panów  i k sięży . D ziś p. Sta- 
p iósk i je st  już n asycon y , a n aw et p rzesy­
con y  honoram i i dochodam i, w ięc dla ró­
w now agi pozbyw a się  balastu  przekonań i 
w ierzeń, schodząc coraz prościej na ście­
żkę geszefciarstw a. P. Stapiński um ie też  
b yć  w dzięcznym  aż do zaparcia s ię  w ła ­
sn ego  „ja*; z w yście lacza  gościń ców  cza­
szkam i szlachebkiem i s ta ł s ię  podnóżkiem  
tej szlachty , która jeg o  rękam i w yciąga  
dla sieb ie  kasztan y  z ognia , dając m u w  
zam ian poparcie przeciw  sp o łeczeń stw u  i 
przeciw  w łasn em u  stronnictw u.

P. S tapińsk i n iedaw no zarzucił ks. Sto- 
ja łow sk iem u  w  sejm ie zdradę sztandaru. 
Jakże nazw ać p ostępow anie S tap ińsk iego?  
C zy to m a b yć uspraw iedliw ien iem  dla 
n iego , że  —  jak  się  przechw alał —  cen a  
jeg o  idzie w  tysiące , podczas g d y  dla Sto- 
ja łow sk iego  „grajcary* w y sta r c z y ły ?  Hi- 
storya  o ob yd w óch  w yd a  jed en  i ten  sam  
sąd : za  w ysok o  zaczęli i za  n isko upadli. 
Obaj zaczęli od uśw iadam iania ludu i  od 
upom inania s ię  o jego praw a, 9 skończyli 
na ogłupianiu  ludu i na szacheree jego  
prawam i. Trzeba to  ja sn o  w ypow iedzieć, 
ab y  p. Stapiński n ie m ia ł z łu d zeń , że  się  
go  n ie  docenia . Inni g o  przecenili._

Rekonstrukeya gabinetu c z y  ro zw ią za n ie  
parlam entu?

Dwie sprzeczne wiadomości przychodzą 
dziś z Wiednia: pierwsza podaje, że wobec 
coraz wzmagający, h się widoków dojścia do 
skutku ugody csesko-niemieckiej bardzo bli­
ską staje się sprawa rekonstrukcyi gabinetu; 
droga wersya twierdzi, że bar. Bienerth nie 
zamyśla o rekonstrtik yi, przeciwnie chce w 
zbliżającej się sesyi sprowokować spór z par 
lamentem i rozwiązać Izbę posłów. •

Pierwsza pogłoska podaje spis ustąpić mają 
cyeh ministrów z wymienieniem ich następców. 
Spis ten obejmuje cały prawie gabinet, z któ 
rego sam tylko premier miałby pozostać. 
A więc ustąpiłby minister spraw wewnętrznych  
bar. Hardtl, skarbu Biliński, handlu Weis 
kirchner, kolei Wrba, robót publicznych R tl, 
sprawiedliwości Hochenburger i kierownik 
ministerstwa rolnictwa Pop. Na następców  
upatrzeni są: dla spraw wewnętrznych na

miesinik Mcraw bar. Heinold, dla sprawie­
dliwe ści prezydent rządu na Bukowinie Bley 
leben, dla kolei dyrektor kolei północnej 
Banhans albo były minister kolei Wittek; 
ministerstwami handlu, rolnictwa i skarbu 
mieliby podzielić się Czesi i Polacy, a jako 
kandydatów wymieniają Głąbińskiego, Forzta 
i Fiedlera.

Pogłoski o rekonstrukcyi pojawiały się tyle 
razy i tak często im zaprzeczano, że i teraz 
nie można zbadać prawdziwości doniesienia. 
Faktem jest, cośm y już kilkakrotnie podno­
sili, że układy czesko niemieckie postępują 
pomyślnie, a z chwilą zawarcia porozumienia 
nastąpi tak radykalna zmiana w ukształto­
waniu się stronnictw m iędzy sobą i wobec 
rządu, że gabinet będzie musiał zostać do­
pasowany do zmienionych stosunków. Czy ta 
zmiana sprowadź) zupełną czy tylko czę  
śeiow ą parlamentaryzacyę gabinetu, będzie 
zależało od większego lub mniejszego sku­
pienia się Czechów około sztandaru rządowe­
go, większego lub mniejszego naporu apetytów  
ma bezpośredni udział w łupie. Tak czy owak, 
pewnem jest, że w dzisiejszym składzie ga 
ginet bar. Bienertha przed parlamentem już 
się nie pojawi, o ile wogóle parlament bę­
dzie.

Ta wątpliwość rodzi się bowiem z drugiej 
pogłoski o bliskiem rozwiązaniu parlamentu. 
Pogłoska ta utrzymuje, że bar. Bienerth miał 
dojść do przekonania, że z Izbą posłów w  
obecnym  jej składzie nie będzie mógł prze 
prowadzić zamierzonych reform, a zachęcony  
przykładem swego węgierskiego kolegi chce 
próbować szczęścia przez rozwiązanie Izby 
i rozpisanie nowych wyborów, które dadzą 
Izbę mniej szowinistyczną. Ale bar. Bienerth 
jest ostrożny: nim się puści na niepewne 
losy, chee od obecnej Izby otrzymać jeszcze  
„kenieczności państwowe* tj. kontyngent re 
kruta, ptowizoryuma budżetowe i zatwierdze­
nie przywileju banku austryacko- węgier­
skiego.

Zdaje się jednak, że spekulacya na w y­
borców może zawieść. Doświadczeni© uczy, 
że  w ciągu obrad parlamentu wyborcy na­
rzekają na posłów, a w czasie agitaeyi w y­
borczej stają się bardzo „radykalnym:*, prze- 
lieytowująe jeszcze frazesy kandydatów. Na­
rzekanie na szowinizm stanie się zresztą bez- 
przedmiotowem z chwilą, kiedy ugoda cze­
sko niemiecka odbierze obu narodom podsta 
wę ich żalów narodowych, zniesie podział na 
krzywdzących — narodowo — i pokrzyw­
dzonych. Te wątpliwości mogą jednak pozo 
stać bez wpływu na postanowienia bar. Bie- 
nertha, który po dwuletniem rządzeniu z tym 
parlamentem może zapragnąć spokojniejszego 
życia. Rozwiązanie parlamentu w czasie ro 
snącej drożyzny i w czasie nieuniknionych  
podwyższań podatków może jednak przynieść 
niespodziankę, mianowicie mogą wejść do

nowej Izby posłowie m n i e j  szowinistyczni, 
ale za to radykalniejsi pod względem ekono­
micznym, co dla rządu będzie nieprzyję- 
mniejszem zjawiskiem.

Jasnogórskie zbrodnie.
Paulini w zmowie z czynownłctwem  

przeciw biskupowi.
Nie ulega obecnie wątpliwości, iż wilką 

z lasu w osobie petersburskiego czynownika 
Piętrowa sprowadził na Jasną Górę zw ie­
trzony przezeń s p ó r  m n i c h ó w  z b i s k u ­
p e m,  p r a g n ą c y m  t ę  z w y r o d n i a ł ą  
c z e r e d ę  u j ą ć  w k a r b y .  Na ich s k a r ­
g a c h  i w y w o d a c h  oparło się r o z ­
s t r z y g n i ę c i e  Piętrowa, iż komisarzy bi­
skupich usunąć z klasztoru należy.

Warto przy tej okazyi powrócić do stoją­
cej z tem w związku sprawy niedoszłych  
rekolekcyj, które biskup zarządził nawet nie 
jako akt pokuty za ogrom zbrodni, w kla­
sztorze spełnionych, lecz uwzględniając dra- 
żliwość mnichów, uzasadniał potrzebę reko­
lekcyj chęcią wniesienia pociechy w ich ja­
koby zbolałe serca.

Z kwitkiem odjechał wysłannik biskupi Re­
demptorysta Łubieński...

W ówczas Paulini znaleźli konsentatora- 
obrcńcę w „Kuryerze warszawskim*, który  
podał, jakoby rekclebcye wobec ciągłego od­
rywania cd nich mniefeów przez władze śled­
cze — zostały przez samego Redemptorystę 
Łubieńskiego odłożone.

lane pisma warszawskie, o ile opierały się  
na własnych wiadomościach, stwierdzały, iż 
Paulini z b u n t o w a l i  s i ę  przeciwko narzu­
conym im refeolekeyom; skorzystali poprostu 
z interweneyi rządu rosyjskiego. Warszawski 
zaś korespondent „Nowej Reformy* tak o- 
kreślił icb postępowanie:

„OO. Paulini mieli dość sprytu, aby się 
w  jednej chwili zoryentować w sytuacyi 
i z t e g o  z a t a r g u  wyciągnąć dla siebie 
k o r z y ś c i .  K ie d y  z polecenia władz śled­
czych i za zezwoleniem Piętrowa w yw ie­
ziono O. Starczewskiego z klasztoru, za­
konnicy o d m ó w i l i  d a l s z e g o  p e ł ­
n i e n i a  r e k o l e k c y j ,  zaordynowanych  
im przez biskupa i w y s ł a l i  p r z e o r a  
W e l o ń s k i e g o  do Warszawy ze s k a r -  
g ą  a a  b i s k u p a * .
Tymczasem wyrwał się był w obronie Pau­

linów i tutejszy organ kierykałów „Głos na­
rodu*, pisząc:

„Jeżeli OO. Paulini obecnie o d m ó w i l i  
słuchać kazań rekolekcyjnych, to tłuma­
czyć należy ich odmowę tem, że o b e c n a  
p o r a  jest n a j m n i e j  o d p o w i e d n i ą  (!) 
na skupienie ducha, jakiego rekolekcye 
wymagają. Policya bowiem gospodaruje je­
szcze swobodnie w klasztorze i co chwila

Przedruk wzbroniony.
BRUNON KOSTECKI.

S z la  K ia m i b u n tu .
12)

P O W I E Ś Ć .

N a K rólew skiej sp otk ał ich s ła b y  patrol 
policyjny  i przepuścił, n ie próbując naw et 
zatrzym yw ać. D oszed łszy  do u licy  M azo­
w ieckiej, Jan w raz z trzem a tow arzyszam i 
skręcił na nią, p ięciu  innych  p oszło  w prost 
przed sieb ie  ku ogrom nej, budującej się  
cerkw i i znikło w  m rokach S ask iego  placu.

W yłon ili s ię  dopiero na K rakow skiem  
Przedm ieściu . P o  przejściu k ilkudziesięciu  
kroków  w  stronę pom nika M ickiewicza  
stan ęli n ag le  zdum ieni. W  oddali w idać  
b y ło  na chodniku szeroką sm ugę św iatła , 
bijącego z za w ielkiej szy b y  w ystaw ow ej 
jak iegoś sk lepu . T u i przed sk lepem  stało  
kilka osiod łan ych  koni, około  których krę­
cili s ię  żo łn ierze z karabinam i w  rękach. 
P o chw ili, jak b y  u sły sza w szy  coś podej­
rzanego, szyb k o  w skoczyli na k on ie i s tę ­
p ą , trzym ając w  pogotow iu  do strzału  
broń, sk ierow ali s ię  w  stronę nadchodzą­
cych.

—  Co b ędziem y robili, tow arzyszu  W i­
to ld z ie?  —  szepnął n iespokojn ie któryś 
z  ludzi w  oddziałku.

—  P lu ć! —  krótko odrzekł zapytany, 
w idocznie dow ódca, w yjm ując z kieszeni 
ogrom ny rew olw er.

R zędem  uklękli w szy scy  pod m urem  ka- i 
m ien icy i oczek iw ali na zb liżen ie  się  kon- I

nych . Z od leg łości k ilkunastu  kroków  w y ­
palili naraz w  kierunku żo łn ierzy; krótka  
sa lw a ostrem  echem  rozleg ła  s ię  po u licy, 
odpow iedział jej krzyk jakiejś kom endy, 
parę luźnych  strzałów  i szybki ten ten t od­
dalających się  koni. K lęczący podnieśli się  
prędko i pobiegli w  kierunku otw artego  
sk lepu . W itold wraz z jednym  z tow arzy­
szów  w padł do środka, reszta  zatrzym ała  
się  przed w ejściem ...

W  sklep  e, który okazał s ię  „handlem  
w in i delikatesów *, ob słu g iw a ł k ilku w y ­
straszonych  gości sam  w łaściciel. N a w i­
dok w biegających  z bronią w  ręku ludzi 
g oście  rzucili s ię  do ucieczki w  g łą b  sk le ­
pu, gospodarz zaś padł na kolana i w zn iósł 
ręce do góry, jęcząc w  p rzerażen iu :

—  L itości... ja  nic n ie w inien... Kazali 
otw orzyć sk lep , b y ł oficer, kozacy... Ja  
ipam żonę, dzieci... n ie zabijajcie, oddam  
w szystk o ...

W itold spojrzał z pogardą na k lęczą­
cego.

—  N ie łżyj p an ! —  zaw o ła ł podniesio­
nym  g łosem  —  w ojsko i policya n ie każe  
i n ie m oże kazać nic podobnego. Sam  pan  
sprow adziłeś kozaków  dla obrony zysk u  
kilkurublow ego. A le  k ozacy to  k iepska  
obrona. Bez kom edyi, w stać i zam knąć  
s k le p ! Za kozaków  w art pan kulą  w łeb  
w praw dzie, na ten  raz upiecze się  jednak  
panu...

W łaściciel pow sta ł i zaczął posp ieszn ie  
zam ykać zakład, w y szed łszy  wraz z  przy­
b y łym i na u licę. W itold patrzył przez

chw ilę  na uw ijającego się  w  nerw ow ym  
pospiechu sklepikarza i m ruczał groźn ie:

— Psiakrew , tam  setk i ludzi g in ie, ty ­
siące  g in ie  po w ięzien iach , a tak ie bydlę  
boi się  stracić parę rubli! K ozaków  spro­
wadza ły k  polsk i przeciw  ludow i... Latarni, 
latarni na w as m ało w  W arszaw ie !...

Oddział ruszył dalej.
W  pobliżu pom nika M ickiew icza idący  

u sły sze li szereg  strzałów , danych  gdzieś  
na Trębackiej u licy. B iegiem  dopadli do 
m iejsca zajścia i tu w  św ietle  bliskiej la ­
tarni ujrzeli k ilka trupów  w  cyw ilnem  
ubraniu, leżących  w śród stosu  najrozm ai­
tszych  przedm iotów  zbytku , kosztow nych  
lam p , ta c , sam ow arów , które złoczyń cy  
u siłow ali w idocznie zagrabić z pobliskiej 
w y sta w y  sk lepow ej, rozb iw szy  poprzednio  
ogrom ną szyb ę.

—  To tu b y ł Ludzka K rzyw da! —  za­
w o ła ł k tóryś z nadb iegłych . —  Prędzej, 
m oże go  jeszcze  z łap iem y! —  dodał sp ie­
szn ie , obejrzaw szy leżące trupy.

T ym czasem  oddalające się  pojedyncze  
strza ły  n ag le  odezw ały  s ię  saiw am i, w śród  
których m ożna b y ło  w yraźnie rozróżnić  
su ch y  trzask karabinów . O ddziałek pędem  
pobiegł w  kierunku od g łosów  walki i w padł 
zn ienacka na k ilkunastu żołn ierzy i poli­
eyantów , nacierających gw ałtow n ie  na paru 
cyw iln ych , uzbrojonych w  rew olw ery. N a­
g ły  napad i celne strza ły  rozprószyły  w  je­
dnej chw ili patrol w ojskow y. Trzech żo ł­
n ierzy z krzykiem  zw aliło  się  ciężko na  
ziem ię, reszta  zn ik ła  bez śladu. U ciekający

zatrzym ali s ię  i pozdrow ili nadbiegłych  
z pom ocą okrzyk iem :

—  N iech żyje  R ew olu cyą!
—  Niech ży je ! —  odpow iedzieli ludzie  

z oddziału W itolda i pobiegli na spotkanie  
ocala łych . B yło  ich ty lko  dw óch. O bok  
m łodego ch łopca z rew olw eram i w  o b y ­
dw óch rękach sta ł p och ylon y zlekka ro­
botnik z w ielką ciem ną brodą.

—  T ow arzysz Jan ! ca ły  i zdrów ! — za­
w o ła ł radośnie W itold. — A  gd zie  reszta?  —  
spytał, oglądając się.

—  Jednego zabili z łodzieje Ludzkiej 
K rzyw dy —  odrzekł Jan —  drugi zak łu ty  
bagnetem . W  porę przyszliście.

—  M oże tam ci dwaj ranni ty lk o ?  —  
w trącił n iespokojn ie jeden  z tow arzyszów .

—  Obaj zabici —  rzek ł brodaty robo­
tnik, starając się  un ieść  do góry  praw ą  
dłoń, po której sp ły w a ły  cienkie strugi 
krwi. —  Przed sk lepem  M arek dostał kulą  
w  sam o czoło, a drugi, Józek, do czasu  
w aszego  przyjścia był w ciąż dobijany przez 
jed n ego z tych  w ściek łych  psów . W idzia­
łem , ca łe  piersi poszarpali m u bagnetam i, 
zosta ła  ty lko  krw aw a bryła...

W m ilczeniu poszli dalej. G łuchy ża l 
i p iekące pragnienie zem sty  sm agały  ich  
dusze, ko lb y  rew olw erów  zaczę ły  palić  
dłon ie , piersi śc isn ą ł obręczą zim ny gad  
bólu. Za nim i zd aw ały  się  gon ić jak ieś  
krótkie w estchnien ia  konających braci, n ie ­
uch w ytn e dla ucha, a bolesne, p ełn e zdła­
w ionych bezm ierną m ęką n iem ych  i stra­
szn ych  próśb o zem stę. (C. d. n.).



powołuje Ojców do przesłuchania i śledz­
twa. Również n i e s ł y c h a n e  p o d n i e ­
c e n i e ,  w jakie wprawiły Ojców ostatnie 
wypadki, n i e  s p r z y j a  a s c e t y c z n y m  
ć w i c z e n i o m  z a k o n n y m ,  co jest za  
pełnie p r z e c i e ż  z r o z u m i a ł e m .
Więc wedle „Głosu narodu" domniemane 

przy takim brachu, jak jasnogórski, wstrzą­
śnięcie moralne — które on zwie tylko „pod­
nieceniem", stwarza nieodpowiedni stan du­
cha do myślenia o Bogu; nikt zatem z wie­
rzących, wedle tego klerykalnego organu, nie 
szuka serdecznego ukojenia w  praktykach 
religijnych, gdy weń uderzy jakiś przeraża­
jący cios — lecz dopiero może odmodlić się 
na zimno, gdy „podniecen:e “ ustąpi.

To jest wedle „Głosu narodu" „zupełnie 
zrozumiałe*...

Ponieważ jednak biskup Zdritowiecki, łu­
dząc się, iż ma w klasztorze do czynienia z 
ludźmi, zdolnymi do jakiejkolwiek wiary, —  
ow e rekolekcye zalecił — przeto wychodzi 
w edle rozumowań „Głosu narodu*, iż b s kup  
zupełnie nie zna się na tem, jak kierować 
duszami ladzkiemi, nie rozumie rzeczy zro 
zumiałych i zaleca mnichom środki przeciw  
skazane, nierozumne — nie jako „dobry pa­
sterz* biblijny, lecz jako ten owczarz, który 
swoją owczarską m edycyną szkodzić tylko 
może.

Chcąc jakimś sofizmatem poprawić owym  
mnichom reputacyę, chcąc obronić ich przed 
zarzutem, iż w szyscy są mniej lub więcej do 
tknięci gangreną, chcąc udowodnić, że tylko 
Macoch jest czarnym krukiem wśród samych 
białych —  w p a d ł  o r g a n  k l e r y k a l n y  
w  s c y s y ę  z b i s k u p e m ,  z j e g o  — w e­
dle katechizmu —  „ a p o s t o l s k ą *  w ł a ­
d z ą  — z tym notabene biskupem, któremu 
k l e r y k a l i  z a  k o r d o n e m  s k ł a d a j ą  
o b e c n i e  a d r e s y  h o ł d o w n i c z e ,  a któ 
rego rząd carski chce upokorzyć, wygrywa  
jąc przeciwko niemu jako atut — p o p i e r a ­
n i e  m n i s z e g o  b u n t u .

Pozatem, jak szuler, zataja „Glos narodu* 
rzeczyw isty powód, dla którego mnisi, po ko­
medyi poddania się, wygnali Łubieńskiego — 
ich hardość wobec biskupa, któremu, chro­
niąc się pod skrzydła Piętrowa, zabraniają 
„mieszania się do ich reguły*, a podaje w y  
jaśnienie, że tylko t e r a z  ich „podniecenie* 
nie pozwala im się Bkupić. Przedtem mogli 
snać zawsze się skupiać — po libacyach, po 
nocach, spędzonych na rozpuście, po „podró­
żach poślubnych* z utrzymankami...

* * *
Dla rozwikłania zagadki z  Załogiem. 
Naczelnik policyi śledczej z Piotrkowa 

W amąuist wyjechał do Hamburga wraz ze 
znającym jasnogórskiego Załoga agentem Ko 
towskim, celem ostatecznego stwierdzenia, 
czy przetrzymywany w Hamburgu człowiek  
jest owym poszukiwanym przez policyę zbro­
dniarzem.

Jak wiadomo, zachodzą dziś poważne po 
dejrzenia, iż polieya hamburska aresztowała 
człowieka, który prócz takiego samego na 
zwiska nic wspólnego z kompanem Macocha 
nie ma.

Zjazd związków zawodowych 
w Austryi.

Zjazd zakończył sw e sześciodniowe obrady 
w  sobotę 22 b. m. Z dwóch ostatnich dni 
obrad podajemy obecnie sprawozdanie.

W piątym dniu obrad zjazdu w ygłosił tow. 
dr Ingwer referat „Nowy projekt prawa kar 
nego a robotnicy* oraz postawił rezolueyę, 
domagającą się reformy przestarzałego prawa 
karnego, protestującą jednak przeciw no 
wem u projektowi prawa karnego, w niesio­
nemu przez rząd w parlamencie, jako wro 
giemu dla klasy pracującej, dybiącemu na jej 
prawo koalicyi. Rezolucya żąda takiego pro­
jektu prawa karnego, w  którymby z n i e  
s i o n o karę śmierci, ściśle rozróżniano poli­
tyczne i zw ykłe przestępstwo, oraz wprowa­
dzono daleko idącą ochronę klasy pracującej 
przeciw w yzyskiwaniu i wykorzystywaniu jej 
sił do pracy. Rezolucya wzyw a dalej robotników  
do użycia wszelkich środków, aby przedło­
żony przez rząd projekt ustawy karnej nie 
stał się ustawą.

Tow. poseł dr Adler w przemówieniu swem  
napiętnował now y projekt ustnwy karnej, 
jako zamach na prawo koalicyi oraz oświad 
czył, iż d la  s o c y a l n y c h  d e m o k r a t ó w  
w a u s t r y a c k i m  p a r l a m e n c i e  k a ż d y  
z a m a c h n a p r a w o  k o a l i c y i r o b o t n i  
k ó w  j e s t  o g ł o s z e n i e m  w o j n y .  Za­
mach na prawo koalicyi jest wojną na ze 
wnątrz dla klasy robotniczej w całem pań 
stw ie i wojną wewnątrz w parlamencie.

Tow. poseł Muller, sekretarz kolejowy, w y­
kazuje, iż nowy projekt prawa karnego prze 
widuje na wypadek b i e r n e g o  o p o r u  
c i ę ż k i e  k a r y .  Jeżeli odejmie się koleja­
rzom m ożliwość legalnej walki o polepszenie 
swego bytu, to zmusi się ich do s a b o t a ż u

(niszczenie urządzeń fabrycznych).' Jeżeliby 
narzucali nam walkę, to prowadzilibyśmy ją 
do końca całą siłą.

Po końcowem przemówieniu tow. dra In- 
gwera uchwalono jednogłośnie jego rezolueyę 
i rezolueyę, wzywającą posłów socja listycz­
nych do przeszkodzenia wszelkimi parlamen­
tarnymi środkami pogorszeniu prawa koa­
licyi.

Poseł tow. Beer referował o strejkach i za­
siłkach strajkowych. Wskazał na ogromny 
rozrost organizacyi p r z e d s i ę b i o r c ó w .  
Podniósł konieczność s y s t e m a t y c z n o ­
ś c i  w prowadzeniu strajków. Zaznaczył po 
trzebę wzmocnienia finansowych środków  
związków zawodowych. Wreszcie oświadczył 
się za organizacyą fabryczną, polegającą na 
jednolitej organizacyi wszystkich robotników, 
pracujących w danej fabryce.

W kw estyi tej zabierało głos kilku dele­
gatów, uchwalono rezolueyę w  m yśl referatu 
tow . Beera.

W szóstym  dniu obrad zjazdu tow. Sigl 
przedstawiła listę członków do komisyi zaw o­
dowej.

Delegaci jednak czescy zażądali przedsta­
wicielstwa czeskiego w komisyi zaw odow ej; 
na wniosek czeskiego delegata Tetenki ode­
słano sprawę wyboru jeszcze raz do ko­
m is; i.

Poczem tow. poseł Schrammel w ygłosił re 
ferat „Polityka społeczna w austryackim par­
lamencie*. W skazał on, iż w iększość parla­
mentu jest wrogo usposobiona dla robotni 
ków ; ze strony chrześcijańsko-społecznej 
w yszły nawet wnioski, zdążające do pogor­
szenia prawa koalicyi. Posłowie socyalisty  
czni postawili cały szereg wniosków w  obro 
nie robotników : wniosek Schrammla w spra­
wie zniesienia kar za złamanie kontraktu, 
wniosek Smitki w  sprawie zniesienia książki 
robotniczej, wniosek Reumanna w sprawie 
uogólnienia i ulepszenia postępowania w są­
dach przemysłowych, wniosek Hanusza w  
sprawie skrócenia czasu pracy, wniosek Adle­
ra w  sprawie zaprowadzenia 8 godzinnego 
czasu pracy w przedsiębiorstwach o nieustan­
nej pracy, wniosek Cingra w sprawie 8 go­
dzinnego czasu pracy w  górnictwie, takiż 
wniosek Diamanda dla robotników naftowych, 
takiż wniosek Muchitscba dla piekarzy, wnio­
ski Adlera i Beera w sprawie pauz odpo­
czynku w hutach, wniosek Smitki i Pospi- 
szila w sprawie odpoczynku niedzielnego w  
młynarstwie, podobne wnioski dla górników  
i szoferów. W szystkie te wnioski natrafiły 
na opór ze strony stronnictw burżuazyjnych. 
Następujące wnioski udało się posłom socya- 
listycznym  przeprowadzić: ustawa o han 
dlowcach, ustawa © zakazie używania fosfo  
ru, ustawa o zakazie używania ołowianych 
farb. Niezałatwiony jest wniosek Smitki w 
sprawie pracy chałupniczej. Mówca dalej oma 
wia sprawę ubezpieczenia na starość. W spra 
wie drożyzny i bezrobocia postawiony wnio 
sek Hanusza z powodu obstrukcyi nie został 
załatwiony. Podwyższono kolejarzom pensyę 
oraz wprowadzono 8 godzinny dzień pracy 
w salinach. W szelki krok posłów socyalisty  
cznych, mający na celu ochronę robotników, 
natrafia na ogromny opór ze strony posłów  
burżuazyjnych. Dlatego też robotnicy muszą 
wzmacniać swoją organizacyę, aby być po­
mocnymi posłom. Mówca stawia w  myśl sw o­
ich wywodów rezolueyę.

Następnie w ygłosili referaty tow. poseł Ha- 
nusz o skróceniu dnia pracy, Smitka o znie 
sieniu książki robotnicze!, Reumann o opiece 
mieszkaniowej. (O tych referatach podamy 
sprawozdanie w  następnym numerze).

Wkońcu przystąpiono do wyboru członków  
komisyi zawodowej.

Tow. Ż u ł a w s k i  składa imieniem polskich 
i włoskich delegatów oświadczenie, w którem  
odnośnie do życzeń czeskich delegatów pro 
testuje przeciw wyborowi członków jako r e ­
p r e z e n t a n t ó w  n a r o d ó w .  W komisyi 
są przecież zastępcy różnych narodowości, 
ale jako zastępcy organizacyj. Dlatego poi 
scy delegaci nie żądają specyalnego zastęp 
stwa.

Poczem wybrano następujących delegatów  
członkami komisyi zawodowej: Beera, Bej 
schoweca, Boscheka, Da Rina, Dworzaczka, 
G riiiwalda, Hanasza, Huebera, Moliera, Mul 
lera, Mrkwiczkę, Nadera, Schrammla, Silbe- 
rera; zastępcami członków : Heitzingera, Hii 
bla, Maara, Pecha, Tomschika, Zippera; człon­
kami kontroli: Domesa, Hupperta, Picka, Su­
chanka; zastępcami członków: Pattermanna, 
Paulsa. Wybór przyjęto oklaskami.

Po pożegnalnych mowach Legiena, sekre­
tarza międzynarodówki zawodowej, Huys- 
mansa, sekretarza międzynarodówki polity­
cznej, przewodniczących Beera i Jury, za­
kończono zjazd.

Towarzysze 1 Agitujcie za prasę robo­
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu".

Z uroczystości Chopinowskich 
we Lwowie.

L w ó w , 24 października.
Wstępem do właściwych uroczystości było 

zebranie uczestników zjazdu w  sobotę wie­
czór w salach „Koła literacko-artystyeznego*, 
mające na celu wzajemne zapoznanie ucze­
stników.

Przybyli na nie z muzyków przybyłych  
m iędzy innymi M. Roseuthal, Schelling, Po- 
liński, Szópski, Szarlitt, prócz przedstawicieli 
świata artystycznego, dziennikarskiego, lite 
rackiego i politycznego. Wraz z przybyciem  
państwa Paderewskich rozbrzmiały pierwsze 
takty kantaty Galla, po której nastąpił sze­
reg przemówień powitalnych skierowanych 
do Mistrza: wiceprezesa Koła lit. art. p. Ryb 
kowskiego, imieniem miasta p. Rutowskiego, 
prezesa Tcbórzniekiego i dra Czernego, dyre 
która „Lutni*.

Odpowiedział na nie Paderewski z właściwą  
sobie prostotą i zwięzłością obok doBadności. 
„Nie iżbym wodzem był — mówił — ale 
żem żołnierz w szeregu i pierwszy z brzegu, 
przeto trafiają mię pociski wasze, nie bole 
sne, a tak drogie. Uczucie, które się we mnie 
budzi, to nie pycha, bo ta mi obcą, ale da 
ma, nie wesołość, bo ta w przeddzień uro 
czystego święta tak poważnego nie przystoi, 
ale radość, żeście tak bogaci w  uczucia dla 
Polski, bo to wszystko dla Polski, a dziś dla 
Szopena. Że mnie spotyka tak hojna, kró 
lewska zapłata, w  tem w idz5 tylko to jedy­
nie, żeście wy dobrzy, a ja — szczęśliwy*. 
Następnie imieniem wszystkich muzyków, ze­
branych dla uczczenia swego największego 
geniusza, zwrócił się z wyrazami podzięki 
do komitetu obchodowego, gospodarzy Kota 
i miasta, a wreszaie i m łodzieży z chóru.

Zebranie wśród ożywionej rozmowy prze­
ciągnęło się aż do północy.

* *
W niedzielę po uroczystem  nabożeństwie 

w katedrze, podczas którego po raz pierwszy 
wykonano w całości mszę Minbajmera, w  po­
łudnie w Filharmonii rozpoczął się szereg 
uroczystości inauguracyą. Po waryaeyach  
Noskowskiego na temat preludyum A dur 
Chopina, wykonanem przez orkiestrę, a nie 
wiadomo jakim tytułem dostępującem tego 
zaszczytu, rozpoczął szereg przemówień pre­
zes Tchórznicki, dziękując wszystkim  zebra­
nym, artystom, komitetowi i wszystkim , któ 
rzy przyczynili się do uświetnienia uroczy­
stości. Następnie hr. Tarnowski w  przemó­
wieniu swem starał się ze stanowiska lite­
rata estety uchwycić to, co w Chopinie było 
najistotniejszego i co go wyniosło na piedestał 
chwały nieśmiertelnej, łącząc z trójcą wieszczą. 
Pojawienie się Paderewskiego przyjęto długo 
niemilknącymi oklaskami. N iestety miejsce nie 
pozwala na przytoczenie „ in ex ten so“ mowy 
tej, arcydzieła nie retorycznego, ale ze względu  
na zdania ciekawe o m uzyce w ogóle i św ie­
tną charakterystykę twórczości Chopina. Mu­
simy się też ograniczyć do przytoczenia naj- 
charakterystyczniejszych zdań:

„Oto w tej chwili unosi się wśród nas a 
nad nami jasny duch jednego z tych, co 
byli. Ileż w nim światła, dzielaości a m ocy! 
Ileż w nim wysiłku, trudu a cierpienia!

Uczą nas szacunku dla obcych, a pogardy 
dla swoich. Każą nam miłować wszystkich, 
choćby ludożerców, a nienawidzić ojców i 
braci za to tylko, że nie goręcej może, lecz 
inaczej tylko myślą.

Muzyka jest sztuką żyw ą z swej istoty. 
Pierwiastki jej, wibracye, drgania, to pier­
wiastki życia. Cicha a dosłyszalna, potężna 
a niepoznana, jest ona wszędzie, gdzie jest 
życie. Ale wszystko mówi, gra i śpiewa ru­
chem, mową i głosem własnym. Mówi, gra, 
śpiewa i narodu dusza, a jak? słyszym y w  
Szopenie...

Żaden z narodów na świecie nie może się 
poszczycić takiem, jak nasz, bogactwem uczuć 
i nastrojów. Tylko w tej muzyce tkliwej a 
burzliwej, cichej a namiętnej, rzewnej a mo 
cnej i groźnej, co wym yka się rada od dys­
cypliny metrycznej, od karności rytmu, nie 
znosi metronomu, w  tej muzyce słyszy się, 
czuje, poznaje, że naród nasz, że Polska cała 
żyje, czuje, działa: „in tempo rubato*.

A ten, co ją najdoskonalej wypowiedział, 
stoi teraz w blasku ziemskiej chwały, ale nie 
stoi sam... „Genius patrie*, duch ziemi oj­
czystej, duch narodu nie opuszcza go, nawet 
po śmierci...

Chopin może nie wiedział, jak wielkim  
jest, ale my wiemy, że on wielki naszą wiei 
kością, że on silny naszą siłą, że on piękny 
naszem pięknem*.

Na zakończenie wykonano, nie wykonane 
lutaj jeszcze nigdy, „Te Deum* Elsnera, a 
szkoda, bo dzieło to okazuje kompozytora 
w nowem świetle i przekonuje, że był on

zwłaszcza na polu muzyki kościelnej twórcą 
nieprzeciętnej miary.

Dziś (poniedziałek) wypełniła się sala Tow. 
m uzycznego gośćmi przybyłymi na zjazd. Po 
szeregu powitalnych przemówień przystąpio 
no do wyboru prezydyum, w którego skład 
przez akiamacyę w eszli: I. Paderewski jako 
prezes, ks. Surzycki, W. Żeleński, Maszyński 
i Statkowski, wreszcie dr Szarlitt z Wiednia 
jako sekretarz. Pan Paderewski, dziękując za 
wybór, z braku czasu jednak nie przyjął za­
ofiarowanego prezesostwa, składając je w  ręce 
ks. Surzyckiego. Rezygnacyi jednak nie przy­
jęto. Po odczytaniu telegramów posiedzenie 
odroczono do popołudnia, na którem nastąpił 
rozdział na dwie sekeye, ogłoszenie częścio­
wego konkursu i pierwszy referat. Nagredę 
za większe dzieło fortepianowe przyznano 
jednogłośnie Sonacie pod godłem »Ave“, któ 
raj autorem jest p. Karol Szym anowski (So­
nata E moll). Nagroda przyznana w ynosi 600 
koron. Reszty nagród z powodu ogromnej 
liczby nadesłanych utworów nie rozdano je­
szcze.

Nie brakło jednak i przykrego dysonansu. 
Młodzież postępowa wyBłała na otwarcie 
zjazdu, celem powitania gości, dęlegata, uczy­
niła to, jako stowarzyszenie, które pierwsze 
zainieyowało ruch ku czci Chopina między 
młodzieżą, dając kn jego czci koncert, a z 
dochodu fundując stypendyum im. Chopina. 
Otóż delegata tego w nietaktowny sposób, ze 
względów na młodzież endecką do głosu nie 
dopuszczono, a choć, na skutek interwencyi 
osób trzecich jego mowę wpisano na po­
rządek posiedzenia popołudniowego, pozo­
stało niemiłe uczucie, którego absolutnie w  
takich razach starannie unikaćby należało.

* * *
Wieczór w sali Filharmonii odbył się pierw­

szy historyczny koncert muzyki polskiej. Do­
borowy zespół artystów zapewnił mu w ysoki 
poziom artystyczny. Program nie tyle piękny, 
co ciekawy, choć w produkcyach na klawicy- 
nie nie brakło utworów bardzo pięknych i 
charakterystycznych, dał obraz rozwoju na­
szej muzyki od XVI do początku XVIII w ie­
ku. O poprawności produkcyi wobec złoże­
nia nawet chóru z zespołu 70 solistów mówić 
nie można i nie wypada. Z utworów instru­
mentalnych prócz wyżej wspomnianych, w y­
konanych na cembalu (Podbielskiego, Długo- 
raja, Jastrzębskiego), wym ienić wypada sonatę 
Szarzyńskiego na 2 skrzypiec i klawicyn. 
Z utworów chóralnych ciekawą kombinacyę 
szeregu kombinowanych ze sobą w ciekawą 
niejednokrotnie polifonię Zielińskiego „Ma- 
gnificat* i Pękiela „Audite mortales*, w  któ­
rem główne partye objęli pp.: Szym anow­
ska, Lachowska, Skibińska, Dianni i Niżan 
kowski. T. Ch.

WIELKI ILUSTROWANY 
KALENDARZ ROBOTNICZY
-----------  --=  NA ROK 1911 = = = = =

JU Z  W Y S Z E D Ł !
K ieszo n k o w y

K A L E N D A R Z Y K  R O B O T N IC Z Y
b w  wyjdzie za kilka dni. ‘• o

Zamawiać należy tylko w  D r u k a r n i L u d o w e j 
K r a k ó w , u lic a  F ili p a  1 1 .

K R O N IK A .
K raków, 25 października.

B a czn o ść  T o w a r zy sze !
T o w a r z y s t w o  b u d o w y  D o m u  R o b o t n ic z e g o  

w  K r a k o w i e . W p isy  człon k ów  przyjm uje  
tow . K u d ł a  w  Zw iązku stow arzyszeń  ro­
b otn iczych , Z w ierzyniecka 10, od godziny  
7 —8 w ieczorem  w  dni zw y k łe  i od  10— 12 
w  św ięta  i n iedziele.

P rzesy łk i p ien iężn e i lis ty  n a leży  nad­
sy ła ć  na ręce skarbnika tow . dra K a- 
p e l l n e r a ,  Jag ielloń sk a  5, II. p.

Nowiny k r a k o w sk ie
W p is y  n a u n i w e r s y t e t . Dotąd zapisało się 

na uniwersytet: na wydział teologiczny 89 
słuchaczów; na wydział prawniczy 1215 zw y­
czajnych i 14 nadzwyczajnych słuchaczów; 
na m edycynę 418 zwyczajnych i 16 nadzwy­
czajnych Błuchaczów, tudzież 26 zwyczajnych  
i 1 nadzwyczajna słuchaczka; na filozofię  
577 zwyczajnych i 49 nadzwyczajnych słu­
chaczów, tudzież 176 zwyczajnych i 84 nad­
zwyczajnych słuchaczek; na studya rolnicze 
64 zwyczajnych i 33 nadzwyczajnych słu­
chaczów, tudzież 7 zwyczajnych i 5 nadzwy­
czajnych słuchaczek; na farmacyę 27 słu­
chaczów i 3 słuchaczki — razem 2651. W pi­
sy odbywają się dalej.

Precz
z farbkę w proszku, gdyż „ B Ł Ę K I T "

jest nowym środkiem  (pastą w  pudełkach) siw ienia bielizny, o wiele piękniejszym i w y­
datniejszym (1 pudełko „Błękitu" starczy „Błękit" należy żądać we wszystkich handlach.
za 2 paczki farbki proszkowej) najprostszym C Qh ru l# o *  C ł a n i c ł o u i  l l n f  I f r o k ń u f  
w użyciu pod gw arancyą nieszkodliwym. r d U l j l U l i  u  La i l l o l d  W n u l )  m o K U W j



W ie c  s ł u ż b y  p a ń s tw o w e j odbędzie się w  
niedzielę 30 b. m. o godz. 4 po poładniu  
w sali Rady miasta z porządkiem dziennym: 
1. Drożyzna środków żywności. 2. Lichwa 
mieszkaniowa. 3. Pragmatyka służbowa. 4. 
Wnioski.

S i ln y  p o ż a r  wybuchł wczoraj o godz. 7 
wieczorem w domu pod L. 10 w Rynku gł., 
gdzie na strychu zajęły się złożone tam 
sprzęty, od których zajęło się wiązanie da­
chu. Ogień zaczęli gasić domownicy, a do 
reszty stłumiła go straż pożarna.

N o ż o w n i c t w o . Na ulicy Bożego Ciała napadł 
wczoraj wieczór bez powodu 21 letni Stani 
sław Stach tia Annę Golonek i nożem zranił 
ją w  ramię i w kark, zaś stającego w jej o- 
bronie Wacława Piotrowskiego pchnął w pierś 
i tylko szalik ochronił go od poważnego ska­
leczenia. Nożownika aresztowano, a rannych 
opatrzyło pogotowie.

B r u t a ln e  o b c h o d ze n ie  się  z  c h o r y m i. Do 
chodzą nas skargi na brutalne obchodzenie 
się  z chorymi, zgłaszającymi się do ambula 
torym  kliniki chorób wewnętrznych. Dr M. 
każe czekać na siebie chorym rozebranym  
do półnaga i obchodzi się z nimi opryskli 
w ie. Cóż mają robić żony robotników, które 
przecież w Kasie chorych nie są ubezpie 
czone a na leczenie u lekarzy prywatnych  
nie mają pieniędzy? Przecież i tak ponoszą 
koszta drogich lekarstw. Lekarz kliniczny 
bierze przecież pensyę za to i powinien ob 
chodzić się z chorymi delikatnie, udzielić im 
porady i objaśnić, a nie, zapisawszy lekar 
stw o, poprostu wypchnąć za drzwi. Nie dziw  
też, iż dzięki takiemu obchodzeniu się lu 
dność boi się szpitala i idsie do niego jedy 
nie wtedy, gdy jest za późno.

— Z teatru m iejskiego. W kom edyi Zapol­
sk iej : „Panna Maliczewska*, k tó rą  te a tr  k rakow ski 
w ystaw ia  w  sobotę 29 b. m., ro lę ty tu łow ą objęła 
p. Zarzycka. Inne  w ażniejsze ro le g rają p p .: Słu- 
bicka, Sokolicz, Czarnecka, K rysińska, Siem aszko, 
J . W ęgrzyn, JarnińBki, Sobiesław , S tanisław ski, 
M arczewski, Jarszew ski, W ojnarow ski, M iarczyński. 
K om edya Zapolskiej odniosła przed k ilku  dniam i 
żyw e sukces na scenie lw ow skiej.

— Koncert Joanu de Manćn. W progra­
m ie pierw szej połow y sezonu koncertow ego w ypa­
da  ty lko jed en  w ieczór skrzypcow y w p ią tek  dn ia  
4 listopada, in teresu jący  osobą rozgłośnego, a  w 
K rakow ie nigdy dotąd  niesłyszanego w irtuoza Joa- 
na  de Manen. Św ietne to nazw isko oprom ienia 
szczególnym  b laskiem  okoliczność, iż artysta , który  
ja  nosi, otrzym ał od rządu h iszpańskiego po śm ierci 
Sarasatego bezcenne skrzypce, oddaw ane tradycyj­
n ie  w  dożyw otnie używ anie najlepszem u skrzyp­
kow i h iszpańskiego pochodzenia. Przed K rakowem  
poznał M anena z m iast polskich już w roku  ze­
szłym  Lwów, a po zdarzeniu  tem  pozostały w ro 
cznikacb tam tejszej prasy  słowa takiego uznania, 
ja k ie  n ie  często zdarza się czytać. Na tę  n iezm ier­
n ie  in te resu jącą  produkcyę listopadow ą rozpoczęła 

ju ż  sprzedaż biletów  kasa Starego Tzatru.
Repertuar teatru uUejsklegw.

W torek : „M akbet*.
Ś roda : „G łupi Jakób* (popularne).

Repertuar teatra nutowegts-
W to rek : „A rseniusz Łupin, pogrom ca Sherlocka*.
Ś ro d a : „Zaloty huzarów *.
— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie­

wicza (ul. Szew ska 16, I. p).
B i u r o  o tw arte  od godz. 5 —7 w ieczorem , C z y  

te  l n  i a p i s m  od godz. 11—1 i od 4 —9, B i b l i o ­
t e k a  od godz. 12—1 i od 5—9.

W sali Muzeum techniczno-przem ysłow ego (ulica 
F ranciszkańska) w e środę o godz 7 w ieczorem : 
d r  D a w i d :  „O energii psychicznej i zdolności do 
pracy*.

N u w l a y  l w o w s k i e -  

P o lie y a  k r a k o w s k a  p o d  p r ę g i e r z e m , w nie
dzielę odbyło się w sali „Gwiazdy* zgroma 
dzenie w sprawie sejmowej reformy wybór 
czej i drożyzny. Zgromadzenie to zamieniło 
się w  demonstracyę ku czci Bolesława Lima 
nowskiego, dzięki przemówieniu posła tow  
Diamanda. Powiedział on:

„W alczymy o swobody okupione krwią 
i w ięzieniam i naszych o jców ; bronimy ich. 
Niema teraz renesansu konserwatyzmu, jest 
renesans praw Indowych. Takie prowokacye, 
jak aresztowanie Królewiaków, jak sprawa 
Limanowskiego wzburzą nas spokojnych. (Sły 
chać okrzyki oburzenia). Zniknie apatya lu 
du, jeżeli tak czynić będą namiestnicy. My 
zaś będziemy bronić Janika, hołd oddamy 
Limanowskiemu...*

Ostatnie słowa tow. Diamanda zagłuszy! 
huragan oklaBków. Była to podniosła chwila. 
W szyscy zgromadzeni powstali. Na sali po­
wstał entuzyazm. Słychać okrzyki: „Niech 
żyje Lim anowski!*. Zgromadzenie zamieniło 
się w  manifestacyę na cześć Bolesława Li 
manowskiego.

T y d z i e ń  a w l a t y c z n y  skończył się w  sobotę. 
Ostatni ten dzień nie dopisał tak pod wzglę 
dem pogody jak publiczności. P. Sablatnik 
przedsięwziął dwa w z lo ty ; pierwszy rozpo 
czął się dość punktualnie, pilot unosił się w  
powietrzu 5 minut 20 sekund w średniej wy 
sokości 20 metrów. Po długiej pauzie odbył 
się drugi wzlot, trwający 1 min. 15 s e k .; 
przeciętna wysokość 18 metrów.

Z  f c r a | B .

W ie lk ie  b a n k r u c t w o . Ubiegła sobota była 
dla lwowskich, stanisławowskich i rzeszow­
skich eskonterów „czarną sobotą*. Zupełnie 
niespodzianie spadła na nich hiobowa wieść, 
że Leonard W iśniewski, długoletni marszałek 
powiatowy Drohobycza i długoletni członek 
lwowskiej Izby handlowej, zawiesił wypłaty. 
W iśniewski był drohobyckim nafciarzem, wła­
ścicielem fabryki likierów i rosolisów i przez 
długie lata propinaterem drohobyckim. Doro­
bił się znacznego majątku, stał się właścicie 
lem dóbr, a w ostatnich kilku miesiącach 
przerzucił się na spekulacją ne kupno dóbr. 
Ostatnio nabył od banku parcelacyjnego do­
bra Przędzel, a celem otrzymania potrzebnej 
gotówki puścił w kurs weksle na przeszło 
pół miliona koron. Pożyczał na krótkie ter 
miny za stosunkowo dość wysokim i procen­
tami, a było mu obojętne, skąd mu pośre­
dnicy jego, po potrąceniu solidnej prowizyi, 
pieniądze przynosili. Przed kilkunastu dnia­
mi już czuł, że będzie mu trudno płacić, po 
wziął tedy zamiar zawieszenia wypłat. Na ja 
kiś czas przedtem jednak przepisał dobra na 
nazwisko zięcia, czem wierzyciele naturalnie 
czują się bardzo pokrzywdzeni.

W niedzielę odbyło się zgromadzenie w ie­
rzycieli, na którem przedłożono spis wierzy 
teiności w sumie 516.000 K; mają one je­
dnak dojść do kwoty 800.000 K.

X© Ś w i a t a

P o w ó d ź  u s tó p  W e z u w i u s z a . Z Neapolu do 
noszą: Ubiegłej nocy gminy położone u stóp 
W ezuwiusza nawiedził gw ałtow ny deszcz, 
który spowodował powódź. Komunikacya na 
drogach oraz ruch kolejowy doznały przerwy.

Nad zatoką nastąpiło rano oberwanie 
chmury. Woda zniosła ze stoków W ezuwiu  
sza wielką masę namułu, zalewając drogi i 
pola. W Terre del Greco cała droga zni 
szczona. Dwa domy runęły. Dotąd wydobyto  
pięć zwłok. Także z innych miejscowości nad 
chodzą wiadomości o szkodach, wyrządzo­
nych przez powódź, oraz że zginęło wiele 
osób. Stwierdzić tych wiadomości nie można, 
ponieważ połączenia telegraficzne są prze 
rwane, a także i ruch kolejowy ustał.

Jeden z dzienników przynosi następujące 
szczegóły, opowiedziane przez mieszkańców  
Casa Micciola, którzy stamtąd uciekli: Wczo 
raj około godz. 9 rano orkan był tak gwał­
towny, że wśród ludności zapanowała pa 
nika. Jeden z m ieszkańców opowiada, że 
podczas ucieczki widział na drodze 14 z w ł o k  
i sądzi, że j e s z c z e  w i e l e  1 u d u i l e ż y  
p o d  g r u z a m i .  -Na górze San Nicola, gdzie 
wiele osób się schroniło, znajdują się cale 
rodziny w  politowania godnym stanie. W szy­
stkie zakłady kąpielowe w Casa Micciola i 
okolicy są zniszczone. 12 osób, które się 
właśnie kąpały, nie zdołały uciec i zostały 
przez fale morskie porwane. Namuł, nanie 
siony przez morze, leży 8 metrów wysoko.

Mimo największych wysiłków nie można 
dostać się do spustoszonej miejscowości 
Cetera, ponieważ woda naniosła ogromny na­
muł. Dotąd wydobyto 2 trupy. %  miejsco 
wości — jak się zdaje — są zupełnie zni­
szczone.

Agencya Stef ani donesi z Casa Micciola z 
wczoraj: Między godz. 10 a 11 przed połu 
dniem ogromne masy wody wtargnęły do 
miejscowości i zniszczyły dzielnicę Rita. ■
9 o s ó b  z g i n ę ł o  w falach. Także dzielnice 
San Severino i Humbert są zniszczone. Szko 
dy ogromne. Minister robót publicznych wy  
jechał do Salerno, a minister marynarki do 
Casa Micciola. W nocy wyruszą dwa okręty 
wojenne i kilka innych okrętów z żołnierza 
mi, żywnością, lekarzami i namiotami, oraz 
z oddziałem „Czerwonego krzyża* do Casa.

Z Torre del Greceo donoszą, że dotąd 
stwierdzono ś m i e r ć  5 o s ó b  podczas zale 
wu. W innych okolicach W ezuwiusza dotąd 
nie znaleziono zwłok. Szczególnie wielkie 
szkody poniosła gmina Sercola.

P o  z a s ą d z e n iu  C r ip p e n a . Z W aszyngtonu 
donoszą, że niejaki dr Munion w Filadelfii 
przekazał telegraficznie skazanemu na śmierć 
Crippenewi ćwierć miliona dolarów, aby tą 
kwotą dobrowolnie rozporządził. Dr Muaion 
oświadcza, że Crippen pracował u niego przez 
14 lat i był jednym z jego najlepszych i naj­
zdolniejszych współpracowników. Natomiast 
żona Crippena była zaw sze próżną i nie 
pewną i ona była przyczyną całego nie 
szczęścia.

8 . G A B R Y E L S K A , K r a k ó w , kupuje, itpisedajs 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonia i 
p la n a le  — krajowa i zagraniczne, nowe i prze
grane — *a gotówkę i na spłaty—  bess zaliczki

Sejm galicyjski.
E c h o  o b s t r u k c y i  r u s k ie j .

L w ó w , 25 października.
Na dzisiejszem  posiedzen iu  ośw iad czy ł 

m arszałek , że  przeciw  protokołow i p o sie ­
dzenia z 19 b. m. o trzym ał trzy  protesty; 
od p o słów  L ew ickiego, K orola i D udykie- 
w icza.

Sekretarz p o se ł S k w a r k o  od czyta ł pro­
to k o ły  obu klubów  m oskalofilsk ich  prze­
ciw  protokołow i posiedzenia  z 19 b. m. 
W  proteście p osła  K orola zarzucono, że  
tak w ażn e spraw y, jak  zam knięcie rachun­
ków  banku krajow ego, zm iana u sta w y  o 
szk o łach  realnych, patronat drobnego prze­
m ysłu  itd., za łatw iono sposobem  m i m i ­
c z n y m ,  co n ie licuje z pow agą sejm u. 
P o se ł dr D udykiew icz zarzucił fizyczną  
niem ożliw ość za ła tw ien ia  ty lu  spraw  w  
czasie  od godz. 12\5 do 12*40, od którego  
jeszcze  od liczyć n a leży  czekan ie  na u sp o ­
kojen ie się  dem onstracyi.

W  odpow iedzi odczytano ośw iadczen ie  
94  posłów  p o l s k i c h  na protest R usinów . 
P osłow ie  ci stw ierdzają, że  posiedzen ie z 
19 b. m. m im o u siłow ań  p osłów  ruskich, 
aby je  udarem nić, od b yło  s ię  zupełn ie  
zgodnie z postanow ieniam i regulam inu. —  
W  szczególn ości w szystk ie  w niosk i i pro­
jek ty  u staw  b y ły  praw idłow o od czytyw a­
ne, b y ły  nad nim i otw ierane rozpraw y o- 
gó ln e  i szczegó łow e, a tem  sam em  w sz y ­
stkim  dostępne i zrozum iałe. M arszałek  
za ła tw ia ł sw e  fu n k eye n ie sposobem  m i­
m icznym , a le  g ło sem  donośnym . P osied ze­
n ie  d latego trw ało krótko, bo z w yjątkiem  
m arszałka, spraw ozdaw ców  i p osła  Ma- 
ryew sk iego  nikt g ło su  n ie zabierał. Jest  
rzeczą m ożliw ą, że  p osłow ie  ru scy  n ie s ły ­
sze li od czytyw an ych  w n iosk ów  i spraw o­
zdań, a le okoliczność ta n ie m oże m ieć  
w p ływ u  na w ażność u ch w ał. P osłow ie  pol­
scy  stw ierdzają, że  p ostępow anie m arsza ł­
ka b y ło  zgod n e z regulam inem .

P osied zen ie  trw a dalej.

T E L E G R A M Y
dnia 25 października.

Delegacye.
0  b u d o w ę  „ D r e a d n o u g h t ó w " .

W ie d e ń . Na wczorajszem posiedzeniu ko­
m isyi wojskowej delegacyi austryackiej poseł 
tow. S e i t z  oświadczył, że budżet minister­
stwa wojny i marynarki musi być z punktu 
konstytucyjnego zbadany dla stwierdzenia, 
na kogo spada odpowiedzialność za te liczne, 
s a m o w o l n e ,  n i e z g o d n e  z u s t a w ą  
w y d a t k i  p o d c z a s  p r z e s i l e n i a  a n e -  
k s y j n e g o  i p o t e m .  Mówca widzi w u- 
życiu kredytów na uzbrojenia w  sumie 234  
milionów podwójne n a r u s z e n i e  k o n s t y ­
t u c y i :  1) ponieważ sumy tej delegacye nie  
uchwalały; 2) nie żądano ich od Izb posłów.

Omawiając sprawę budowy „Dreadnough 
tów* zapytał komendanta marynarki, kto to 
są te „odpowiedzialne osobistości*, do któ 
rych się zwrócił. Na wypadek, gdyby pod 
niemi rozumiano rząd austryacki, musi weka 
zać, że minister skarbu dr Biliński w komi­
syi skarbowej oświadczył, że rząd austrya 
cki o tej budowie nic nie wiedział i że tu 
chodzi prawdopodobnie o całkiem prywatne 
przedsiębiorstwo. Do pochwał z powodu u- 
zbrejeń nie może się przyłączyć, gdyż nie 
mamy pieniędzy i nie możemy nawet naj 
skromniejszych żądań kulturalnych zaspo­
koić. Wkońcu postawił rezolucyę wzywającą 
rząd, by rozpoczął z włoskim rządem roko 
wania w sprawie obustronnego wstrzymania 
zbrojenia flot.

Prezydent ministrów bar. B i e n e r t h  na 
zapytanie co do budowy „Dreadnouhgtów  
oświadczył, że ze strony rządu dotąd ani 
nie zgodzono się na ten wydatek, ani też 
nie dano zaliczek, lecz czekano na uchwałę 
delegacyj.

0  u g o d ę  c z e s k o - n ie m ie c k ą .
P r a g a . Wczoraj odbywały się narady nie 

urzędowe Niemców i Czechów w sprawie po 
działu wydziału krajowego na sekeye naro 
dowe. Na naradzie posłów czeskich posło­
wie radykalni żalili się, że szlachta konser 
w styw na interweniuje stale na korzyść Niem 
ców. Uchwalono wytrwać na dotychezaso- 
wem stanowisku. Przypuszczają, że kompro­
mis, jakkolwiek może w zmienionej formie, 
nie tak jak go zaproponowała szlachta kon 
serwatywna, do skutku dojdzie.

P o ż y c z k a  t u r e c k a .
K o n s t a n ty n o p o l. Porta w pólurzędowej for­

mie zawiadomiła prasę o warurikach, jakie

rząd francuski postawił dla pożyczki ture­
ckiej we Francyi.

Francya żądała: 1. Zamianowania francu­
skiej rady przybocznej, któraby miała wglą­
dać w  sprawy załatwiane przez najwyższą  
Izbę rachunkową i czuwać nad spełnianiem  
przez tę Izbę funkcyi. 2. Zamianowania fran­
cuskiego dyrektora generalnego dla central­
nego zarządu rachunkowego. 3. Zawiadamia­
nia ofieyalnego Francyi o reformach na polu 
finansowem. 4. Oddania większej części do­
staw, na które pożyczka miała być zacią- 
gniętą.

Minister skarbu D ż a w i d zawiadomił przed­
stawicieli prasy, że samo poznanie tych wa­
runków wystarcza dia zrozumienia odporne­
go stanowiska Porty. Dodał on dalej, że bez­
pośrednio, a może nawet już dzisiaj rozpo­
cznie układy z grupą największych banków  
niemieckich, które albo udzielą zaliczki na 
tureckie bony państwowe, albo obejmą po­
życzkę.

N o w y  g a b in e t w  G r e c y i.
A t e n y . Izba wyraziła gabinetowi zaufanie 

208 głosami przeciw 31. 27 wstrzymało się 
od głosowania. V e n i z e l o s  oświadczył, że 
wiele głosów oddano tylko z grzeczności na 
rzecz gabinetu, że więc zastanowi się jeszcze  
nad sytuacyą. Jak sądzą, Venizelos ma za­
miar r o z w i ą z a ć  z g r o m a d z e n i e  n a ­
r o d o w e .

S t r e j k  t r a n s p o r to w y .
M a r s y lia . Strejk woźniców i robotników ła­

dujących towary przerzucił się także i na 
inne przedsiębiorstwa wozowe. Skutkiem tego 
powstały szczególnie na dworcach kolejowych  
trudności w manipulacyach towarami. 

R z e c z p o s p o l it a  w  P o r t u g a li i .
L i z b o n a . Ambasada portugalska przy Wa­

tykanie zamienioną została na poselstwo.
Rząd argentyński najbliższym parowcem  

w yśle pismo, uznające prowizoryczny rząd 
w Portugaki.

R e fo r m y  w o js k o w e  w  C h in a c h .
M u k d e n . Rząd prow incyonalny  p ostano­

w ił zn ieść ustan ow ion e przez d yn astyę  
przyw ileje w ojska m andżurskiego i u żyć  
do słu żb y  w  zreorganizow anej arm ii zaró­
w no ludność ch ińską jak  i m andżurską. 

K a t a s t r o f a  o k r ę t o w a .
K a p s t a d t . P arow iec „Lisboa* w iozący 250  

podróżnych rozbił s ię  dnia 19 b. m. na  
p ółnoc od zatoki Pater N oster. Trzech A n ­
glików  zaton ęło , inni pasażerow ie w yrato­
w ali się. Okręt praw dopodobnie stracony.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
Autora korespondencyi o klasztorach  

krakowskich prosim y o osobiste porozum ienie 
się z nam i w redakcyi, ręcząc  za dyskrecyę.

* Posiedzenie krakow skiego komitetu  
m iejscow ego P. P. S. D. odbędzie się w e 
środę 26 b. m. o godzinie 7 w ieczorem  w lokalu 
Związku stow . rob., ul. Zw ierzyniecka 10. Spraw y 
bardzo w ażne. Obecność w szystk ich  członków  ko­
m ite tu  niezbędna.

* Konferencya w szystkich krakow skich za­
rządów  grup i czytelń odbędzie się w e w torek 25 
b. m. o godz. 7 w ieczorem  w sali Zw iązku stow. 
r o b , ul. Zw ierzyniecka 10. O liczny udział uprasza 
K om itet m iejscow y P. P . S. D.

* Organizacya kobiet P. P. S .  D .  w Kra­
kowie- W szkole ag itatorskiej dla kobiet w  lo­
kalu  Związku stow. rob. (ul. Zw ierzyniecka 1 0 ,1. p.) 
odbędzie się w środę 26 b. m. o godzinie 7V« 
wieczorem  w ykład tow. K. C z a p i ń  s k  i e g  o : „O za­
sadach socyalizm u*.

* W stowarzyszeniu stolarzy krakow­
skich (w Zw iązku stow. rob., Zw ierzyniecka 10) 
w ygłosi tow. Czapiński w czw artek 27 b m. o go­
dzinie 7 w ieczorem  odczyt o w olnej szkole.

* Podgórze. We czw artek 27 b. m. o godz. 7 
w ieczorem  w Domu Robotniczym  w ykład tow . d ra  
M. K a p e l l n e r a :  „Choroby w eneryczne I .‘  (dla 
mężczyzn).

Adwokat Dr HESKI
przeniósł kancelaryę

n a  u licą  S zew sk ą  L. 15.
PRYMARYUSZ

Dr Zygmunt W a c h  teł
m ieszka obecnie  

przy ul. S t r a s z e w s k i e g o  Ł. 21. T elef.365.

CUKIERNIA
pod firm ą Z. Majewski i Ska została przen ie­
sioną i znacznie pow iększoną na ul. Karmeli­
cką 13- Obok cukierni czytelnia i sala b ilardow a.

Pr S. Zelt
przeniósł swoją kancelaryę adwo­
kacką do Krakowa do domu przy ul. 

Fioryańskiej 25, I. p.

Pierwszy krajowy, hurtowny I częściowy SKŁAD GRAM0F0N0W

Jozef a Weksiera
Lwów, Kraków,

1 SYKSTUSKA 2. Telefon 1560. GRODZKĄ 71 (obok Wawelu). Telefon 1241.

Przeróbki Pathefonów na Gramofony, oraz wybór Pathefonów.

O d z n a c z o n y  n a  w y s t a w ia  ju b ile u s z o w e j  najw yższem  
odznaczeniem  Grand P rix  1908. J s n e r a in e  "za s tę p ­
s tw o  A k c . G r a m o f o n ó w  z  m a r k ę  „ P i s z ą c y  A n io ł e k * 1.
Poleca sw oje stanow czo bez szm eru grające gram ofo­
ny uznane przez p ierw szorzędnych  znaw ców  za naj­
lep sze  i najtrw alsze. K orzystna w ym iana płyt. Czę­
ści sk ładow e i w arsztaty reperacyjne na m iejscu.
Gramofon koncertowy  ̂ 5 płytami 3G koron.
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K raków , środa 26 października 1910

Biuroanons w „D robnych ogiosze- 
f f i k c h *  liczymy za każde s ła w o  

S h a l., t y t u ł  20 hal.

Proszę żądać bezpłatnie
cennik  m aszyn do szycia, row erów  
etc. od la t 35 egzystującej polskiej 
firm y eksportow ej St. R undbakin, 
W iedeń 111/2. W eissgarberlande 58.

_  M eble ~~
Szafy, łóżka, k redensy  kuchenne, 
lu s tra , b iurka, stoły, kanapy, garn i­
tu ry  m ebli, m aszyny do szycia i 
p isania, otom any, i  różne rzeczy 
używ ane, nabyw ać m ożna w k a to ­
lickim  sklepie m ebli używ anych, 

K raków , ulica św  Jan a  L. 14*

O żyw ienie krążenia krw i, pod­
niecenie czynności nerw ów , 
zahartow anie skó ry przeciw  

oziębieniu wywołuje

Ja k o  woda do m ycia głow y, 
płukania ust w zględnie zą b ó w , 

do upiększenia urody
niezbędną jest

Z ofii
Biesiadecktoj
O ś w ię c im  (d w o r z e c )

sprzedaje  
b ile ty  okrętow e do

można zarobić przez obję 
cie naszego zastępstwa. 

Łaskawe zgłoszenia „je­
sień" poste-rest. Kraków. r Na zakupione u nas papiery losowe padło dotychczas 

K oron  1 3 ,4 5 9 .0 0 0  w ygran ych . Lekarz 
pański

TA  W IE Losy 3 %  Kredytowe Ziem. I. E.
lo sow anie  16  listopada

4  ciągnienia rocznie 4
G łó w n a  w yg ra n a  K  9 0 . 0 0 0 * —
los gotów ką po kursie  dziennym, 

lub  na

Losy Wiedeńskie Komunalne
lo sow a nie  2  listopada

3  ciągnienia rocznie 3
G łó w n a  w yg ra n a  K  3 0 0 . 0 0 0 ’ —
los gotów ką po ku rs ie  dziennym , 

lub  na

i gustow ne tow ary użytkojve i na 
podark i różnegotrodzajn znajdzie­
cie w w ielkim  wyborne w  moim 
głów nym  katalogu z 3000 rycin,, 
k tóry  na  żądanie każdem u dar­
mo i opłatn ie  przesyłany będzie.

C. i k. nadw orny dostaw ca 
HANNS K O f& D  w 6SflX Nr. 328 (Czechy).

P o w y ż s z a  m a r k a  
ochronna, chroni P a­
na przed naśladow - 
nictw am i. Żądaj Pan  
przy zakupnie praw ­
dziwej D iana w ódki 
francuskiej, i zw róć 
Pan baczną uw agę, 
czy  na flaszce  w y tło ­
czoną je s t  n a z w a  
„Diana" i czy  korek  
i plom ba zaopatrzo­
n e są  p ow yższą  m ar­

k ą ochronną.

w całem  tego słow a zna­
czeniu nazw ać m ożna na­
szą D iana w ódkę F ranci­
szka ze w zględu na  jej 
bardzo skuteczne działa­
nie, p rzystępną cenę i w ie­
lostronne użycie. Cena 
m ałej flaszki K —'50, śre­
dniej flaszki K  1’20, w iel­
k iej flaszki K 2'40. D ostać 
m ożna w szędzie, a  jeżeli 
nie, to  od D lana-Franz- 
branntw ein - P roduk tlon

zaleca chętn ie  D iana, 
w ódkę francuską ze  
w zględu  na jej działa­
n ie  dezynfekujące i o- 
rzeźw iające, co przy­
p isać n a leży  jej sk ła­
dnikow i „ m e n t o l " .  
G ł ó w n y m  sk ładni­
k iem  D iana w ódki 
francuskiej je st pod­
w ójnie w yp arow an y  

w yciąg  w ina.

s p ła ty  po K  10 *—  m ie się czn ie .po K  20 *—  m ie się czn ie

Losy Węgierskie Premiowe
lo sow anie  Ib  listopada

2  ciągnienia rocznie 2  
G łó w n a  w yg ra n a  K  2 4 0 ' 0 0 0 * —
los za gotów kę po kursie  dz ien ­

nym , lub  na

j^spłatycałeod K 16,  połówki od K 8 mieś!*]

Losy 4 %  Węgierskie Hipotecz,
lo sow a n ia 15 listopada

2  ciągnienia rocznie 2
G łó w n a  w yg ra n a  K  4 0 . 0 0 0 * —
los za gotów kę po k u rs ie  dzien­

nym , lub  na

|  s p ła ty  od K  8 —  m ie się c zn ie .

dostarcza tan io  do każdej stacyi 
kolejow ej

Biuro towarowe dla handlu i przem.
K r a k ó w , S ta ro w iś ln a  2 7 / N .

Pierwsza pralnia Wiedeńska
ulica Senacka Ł. 10

została pow iększona i przyjm uje 
w szelką bieliznę do pran ia  po ce­
n a c h  niskich. W ykonuje szybko i 
dok ładn ie  bez żadnego uszkodzenia. 
U skuteczn ia  posyłki na  prow incyę. 
Dla p. p. Studentów i Wojskowych ceny zniżone.

G es. m. b. H., W iedeń,
Odsetki przy losach procentowych od dnia złożenia pierwszej raty na Korzyść nabywcy. I., H ohenstaufeng  5 K.

N atychm iastow e w yłączne praw o gry  ju ż  po złożeniu pierw szej raty . 
Zam ów ienia z prow incyi przekazem  pocztowym .

C . k .  u p r z y w . A k c . T o w a r z y s t w o  B a n k o w e  i K a n t o r ó w  W y m ia n y  
„MERCUR"

F ilia  w  K rak ow ie  u l. F lo r y a ń sk a  2 8 .

K T O  N I E  W I E
co sw oim  najbliższym  jako  po­
darek  ślubny, na  im ien iny  albo 
n a  gw iazdkę kupić m a, niech 
p r z e j r z y  mój głów ny katalog 
z  3000 rycin , w  k tórym  każdy 
coś stosow nego znajdzie, i k tó ry  
na  żądanie każdem u darm o i o- 
p ła tn ie  przesłany będzie. C. i  k. 
nadw orny dostaw ca H A N N S  K O N ­

R A D , Brttx Nr. 342 (Czechy).

N A S Z E  O B U W I E
Ilustrow ane cenniki w y sy ła  się  
na żądanie darmo i ppłatnie.

Nie czekajcie
a ż  w ło sy  w yp ad n ą
i ły sina  będzie prześw iecać, lecz 

zaw czasu używ ajcie

jedyny  proszek aseptyczny, znako­
m icie działający, zapobiega w ypa­
d an iu  i s iw ien iu  w łosów , niszczy 
łupież i  n ada je  w łaściw y kolor.

Pakiet 2 5  hal. 
W szędzie do na bycia  w  aptekach 

i d rogueryach._________

A l f r e d  F r S n k e l ,  s p .  k o m .
K ra k ó w , Rynek g ł. I.  14. Zastępca: L. Steigler. N a jw ię k s zy  w yb ó r o buw ia 

w s ze lkie go  ro d za ju  I n a jle p s ze j Ja kośc i.S p e c yaln o ś ć : O ryg in a ln a  G o o d y s a r-W a lt
n a j l e p s z e  obuw ie teraźniejszości.

polow ania i w ycieczki w ynajm uje 
rew ozy , konie i sam ochody. Żakittl 
SĄotra G uzikowskiego uŁ Pędtóehśe
l*. Telefon 338.

D a r m o  i  o p ł a t n i e ;
P ó łu o c n o - N te m . L lo y d  »

(Norddautscher Lloyd) w Bremie
SeaeralBa &geatu?i ilis Salicyl; Lwów, ul. Gródecka 93. 1

u ra cy u szo m


